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(rwawa rocznica
Pamiętamy wszyscy, kiedy 

strasznej nędzy beznadziejnej 
wi wystąpili z żądaniem po­
lepszenia bytu. Rząd owcze 
sny Witosa, Kiernika i Kor­
fantego żądanie i wszelkie 
pertraktacje odrzucił.

Wtedy to nić innego nie po 
zostało, jak chwycić się Oiia 
tecznej deski ratunku, tj. strej- 
ku;nie płacą — nie będziemy 
robić! Rząd ogłosił milita- 
ryzacę, zagroził karą śinicr. 
ci. Wtedy, kiedy całą zgra­
ja paskarzy, kapitalistów ro­
bra świetne interesa, to kla­
sie ro' otniczi j kazano w imię 
miłości Ojczyzny pracować 
darmo, a jak nie — to bę­
dziesz rozstrzelany! Wtedy 
to cała klasa robotnicza Pol­
ski wystąpiła w obronie swych 
zagrożonych praw i stanęła 
do obrony; ogłosiła Strejk 
generalny, i mimo zagwaran­
towanej Konstytucją wolno­
ści strejków, rozgrywa się 
straszna tragedja na ulicach 
Krakowa. Leje się krew,

w roku ^ubiegłym, w brat przeciwko bratu wystąpił. Nie iominęto to 
pracownicy państwo- naszego miasta. Wtedy, kiedy nasi delegaci jadą 

do Krakowa, by zasięgnąć 
informacji o ukończeniu strej- 
ku; wtedy, kiedy p. Staros­
ta przyrzeka, że wojsko i po­
licję z ulic wycofa, a tow. 
tow. Batist i Wójcik wzy­
wają tłumy robotnicze uo 
spokojnego rozejścia jjsię — 
i robotnicy grupkami rozcho 
dzą się do domów, to jed 
nak i tu znalazła się jakaś 
zbronicza ręka i padły tru­
py. Radło siedmiu ludzi nie­
winnych, wyrwanych z gro­
na zorganizowanych robot­
ników. Straszna żałoba za­
panowała wśród proletarjatu 
Tarnowa.

Rok minął. Wszyscy 
wspominamy niewinne ofiary, 
krew przelaną ofiar listopado­
wych. Te straszne wspomnie­
nia muszą nas skupić wszyst­
kich pod jeden sztandar 
czerwony, aby nikogo me 
brakło w zorganizowanym 
obozie klasy robotniczej.

Robotnik,

Rozpowszechniajcie Gazetę Tarnowską!!!
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Odsłonięcie pomnika.
Przed dwoma miesiącami Komitet PPS w Tarnowie, 

pragnąc godnie uczcić pierwszą rocznicę śmierci siedmiu 
robotników poległych na ulicach Tarnowa od salw 53 puł­
ku strzelców kresowych, wyłonił specjalny Komitet budo­
wy pomnika dla ofiar listopadowych. Przewodniczącym 
tego komitetu obrano tow. Macieja Bialika. Dzięki ofiar 
ności miejscowej klasy pracującej, pomnik został w szybkim 

czasie wzniesiony.
W sobotę dnia 8 bm. odbyło się uroczyste odsłonię­

cie pomnika. Od godz. 3 popoł. gromadziły się wszyst­
kie miejscowe organizacje robotnicze przed Domem robo 
tniczym. O godz. 4 ruszył pochód na cmentarz miejski. 
Sześć czerwonych sztandarów powiewało nad pochodem, 
niesiono 10 wieńców: od Komitetu miejscowego PPS, od 
ZZK w Krakowie, Tarnowie i Nowym Sączu, od robotni 
ków ceramicznych , budowlanych, piekarskich, drzewnych, 
pracowników użyteczności publicznej i od robotników ży­
dowskich. Na czele kroczyły delegacje kolejarzy z Kra­
kowa, Nowego Sącza i Dziedzic, za niemi wszystkie miej­
scowe związki robotnicze i ogromne tłumy publiczności. 
Na cmentarzu uczestnicy pochodu otoczyli grób poległych, 
bardzo pięknie udekorowany i oświetlony. Na grobie zło­
żono wieńce, poczem ' po produkcjach orkiestry ZZK 
w Tarnowie i chóru ZZK z Nowego Sącza, przemówił 
tow. Adam Ciołkosz oddając hołd pamięci poległych i 
wzywając obecnych do wierności ich dziedzictwu: do nie­
ustannej walki o wolność klasy pracującej. Tow. Ciołkosz 
odczytał akt insurekcyjny pomnika, mocą którego Komitet 
PPS obejmuje opiekę nad mogiłą ofiar mordu. Tow. po­
seł Żuławski w gorących słowach nawoływał do czcze­
nia tego grobu jako świętości proletarjatu miejscowego. 
W głębokiem wzruszeniu, w spokoju i milczeniu opuszcza­
ły cmentarz wielotysięczne tłumy.

O godz. 6 wieczorem rozpoczął się w Domu robotni­
czym uroczysty wieczór żałobny. W skład programu 
weszło przedewszystkiem przemówienie tow. pós. Żuław­

skiego, który przedstawił dziejowe znaczenie walk listo­
padowych. Szczególnie dosadnie napiętnował tow. Żuław­
ski szoiclowską metodę prowokacji, która w Tarnowie 
była istotnym powodem rzezi. Przemówienie tow. Żuław­
skiego przyjęte było owacyjnie. Poza tem, d klamowali 
tow. Bartik i Dumara, wystąpiła orkiestra ZZK w Tarno­
wie i znakomity chór ZZK z Nowego Sącza. Na zakoń­
czenie przemówili tow. Wójcik imieniem miejscowych ko­
lejarzy i tow. Żarek, podnosząc, ze wszystkie represje po­
lityczne nie zdołały u nas złamać ani osłabić ruchu robo­
tniczego. Rozch dząc się, zebrani z entuzjazmem odśpie­
wali »Czerwony Sztandar . t

Sam grobowiec wykonany przez zakład art. kamieniar­
ski Pawła Musiała, przedstawia sześcioboczny obelisk, na 
którym widnieje napis:

Ofiarom wralki
o prawa ludu pracującego 

w Tarnowie w dniu 8 listopada 1923
CZEŚĆ I CHWAŁA!
Grobowiec ten wznosi 

proletarjat Tarnowa 
na znak hołdu dla poległych, 

jako wezwanie do walki 
dla żywych.

Powyżej wyryty jest znak krzyża, poniżej godło robo­
tnicze: dwie ręce splecione w uścisku obejmują młot. Na 
podstawie obeliska wykute są nazwiska poległych: Jan Bo­
żek, urodzony 1906; Adam Kuzdrzał, ur. 1900; Wojciech 
Majchrzyk, ur. 1887; Władysław Mąsior, ur. 1908; Józet 
Pawłowski, ur. 1896. Wszyscy zabici 8 listopada 1923. Z ran 
zmarł 3 lutego 192o r. Wojciech Suidej, ur. 1876 i Jan 
Gałuszka, lat 70 (spoczywa w innem miejscu). Publiczność 
gromadnie odwiedza grobowiec poległych.

Cześć i chwała pamięci męczennników za sprawę pru- 
letarjatu.

Efttalffl ttffl Hń IIMiii I

Trzeba z naciskiem zaznaczyć, że miejscowe władze 
czyniły co mogły, by osłabić obchód ku czci ofiar krwa 
wego dnia listopadowego. 1 tak, na skutek trudności, 
czynionych przez tutejszą prokuraturę, afisze, zawiadamia­
jące o obchodzie, mogły być rozklejone na mieście do 
pieroi na trzy godziny przed uroczystością. Nie' dość 
tego. Prokuratura tarnowska, która swego czasu obłożyła 
konfiskatą'dosłowna cytatę z ewangelji św. Marka (XI, 17) 
tym razem skonfiskowała dwa ustępy w wierszu pt. 
„‘Pan z Wamp wydrukowanym na pocztówkach z foto 
grafją grobu ofiar listopadowych w Tarnowie, aczkolwiek 
p. prokuratorowi udowodniono, że jest to przedruk z ,,Na- 
przodu“ nr. ż62 z dnia 15 listopada 1923 Doszło więc 

do tego, że tarnowska prokuratura konfiskuje przedruk z 
pisma »Naprzód“, które bez przeszkód może znajdować 
się w rękach każdego człowieka w Tarnowie, ja;<ó że go 
krakowska prokuratura nie skonfiskowała. Jednem sło­
wem, wolno rozpowszechniać wiersz wydrukowany 
w gazecie, a nie wolno rozpowszechniać tego sa­
mego wiersza wydrukowanego na pocztówce.

Muśieliśmy ustępy skonfiskowane opuścić w dru u na 
pocztówce. Ale ogłaszamy niniejszem, że v Do -i:ii ro­
botniczym może każdy zgłaszający się przeczytać . od­
pisać sobie w całości wiersz „Pan ; Bu/’ 1 z nie- 
skonfiskowanego dziennika „Naprzód41, którego rozszerza 
nie jest prawnie dozwolone i nie może być karąnem,

PRAWO KOALICJI.
Podstawą nowoczesnego ruchu robotniczego jest wc I- 

ność tworzenia związków złu ccc wy chi wolność strajków 
tprawo koalicji). Pierwsi robotnicy angielscy dzięki powsta­
niu nowoczesnego przemysłu fabrycznego i licznej klasy 
robotniczej w-ywalczyli sobie prawo koalicji, a dzięki nie­
mu zdobyli najlepsze w Eurepic wąiurki pracy i |Jacy. 
Znacznie Różniej wywalczyli sobie prawo robotnicy na 

kontynencie. Na ziemiach polskich obowiązują stare ustawy 
koalicyjne tylko w b. zaborze austrjackim i pruskim. W 
Austrji olbrzymia demonstracja robotników' wiedeńskich 
zmusiła rząd i parlament do uchwalenia ustawy koalicyjnej 
z dnia 7 kwietnia 1870 r. Ustawą tą zniesione zostały pa­
ragrafy kodeksu karnego przewidujące kary za strejk.

XX/ byłym zaborze rosyjskim obowiązują dotąd niestety 



przepisy carskiego kodeksu karnego, karzące za strejk. Na 
podstawie tyeh przestarzałych przepisów został swego cza­
su zasądzony za strejk robotników rolnych tow. Kwapiń- 
ski, przewodniczący związku.

Uchwalona jeszcze 17. marca 1921 r. konstytucja wart. 
10S mówi wprawdzie dosłownie „Obywatde miią prawo 
koalicji, zgromadzenia się i zawiązywania • stowarzyszeń i 
związków, Wykonanie tych praw określą ustawy", jedna­
kowoż do dnia dzisiejszego Sejm nie uchwalił ani ustawy 
koalicyjnej ani ustawy o zgromadzeniach ani też ustawy 
o stowarzyszeniach. Wobek tego koniecznem jest uchwa­
lenie ustawy koalicyjnej.

Również pilną jest sprawa uchwalenia ustawy o Związkach 
zawodowych dia całego ’3ańs'wa Polskiego. Obecnie obo­
wiązuje w byłym zaborze rosyjskim dekret w przedmiocie 
tymczasowych przepisów o pracowniczych związkach za­
wodowych wydany jeszcze 8 lu jgo 1919 r. przez rząd 
Paderewskiego. Wedle tego dekretu zarejestrowanie Zwią­
zków zawód wych należy da h.nekcji Pracy W byłym 
zaborze austryjackim obo wiązy w i: a stara ^uśrtja :<a ustaw i 
o Stowarzyszeniach z dnia 15 listo >ada 1857 r. Wedle para­
grafu 4 tejże ustawy o założeniu Związku należało zawia­
domić Wojewódzwo. Wojewódzwa małopolskie nie chcia- 
ły uznawać Związków zawodowych zarejestrowanych przez 

Główny Inspektorat Pracy w Warszawie, lecz domagały 
się wnoszenia statutów’.do Województwa. Doprowadziło 
to do tego, że jeden i ten sam związek zawodowy działa­
jący w całem Państwie musiał być kilkakrotnie zarejestro­
wany a statut zatwierdzony w Warszawie uznawany został 
nieraz przez województwo za wadliwy i zwrócony do uzu­
pełnienia. Rezultat był ten, że jeden i ten sam związek 
miał dwa i więcej statutów.

Celem usunięcia tej anarchji Związek Polskich Posłów 
Socjalistycznych domagał się w Sejmie rozciągnięcia dekre­
tu o stymczasowych przepisach o pracowniczych z wiązkach 
zawodowych*  na były zabór austjacki. I- rzeczywiście 
4 lipca 1923 r. Sejm uchwalił ustawę w sprawie zakłada­
nia oddziałów p.zez związki zawodowe terenie działania 
austrjack:ej ustawy o stowarzyszeniach z dnia 15 listopada 
1857 r, oraz na terenie rozporządzenia Komisarza General­
nego żiem wschodnich (Kresy).

W ten sposób uporządkowano tę sprawę, jednakowoż mi­
mo tego sprawa wydania jednolitej ustawy o stowarzy­
szeniach dli całego państwa jest kwestją piekącą ze wzglę­
du ii koi irzaiif aj * 11 >>tij lieiii lata v oi a wstw i i wy­
czerpującego uregulowania tej dziedziny życia robotni­
czego.

Dr Adam Muller,

W obronie drobnych dzierżawców.
Od dziesiątek lat dzierżawią chłopi od obszarników 

świeckich i klerykalnych grunta. Zwyczajnie przed wojną 
obszarnicy milczeniem przedłużali kontrakty gruntowe, al­
bowiem sami na ziemi pracować nie chcieli, gdyż smako­
wało im życie hulaszcze. Zresztą dawniej ziemia nie przy­
nosiła tyle dochodu ile daje obecnie i obszarnicy nie mie­
li powodu do zbytniego przywiązywania się do ziemi. Je­
dnak okres wojenny dał góry z ot i właścicielom ziemskim 
i zapragnęli oni za wszelką cenę wysadzić 'chłopów z 
gruntów. Pierwszy Sejm Ustawodawczy uchwalił ustawę 
w 1920 r. w sprawie wypowiedzenia dzierżaw i unormo­
wał kwestje czynszu dzierżawnego. Ustawa miała jednak 

■duże luki i obszarnicy wnosili do sądów skargi a tam 
chłopi zwyczajnie dostawali po głowie. Obecnie wydano 
nową ustawę z dnia 31 lipca 1924 i w tejże ustawie po­
wiedziano, że jeśli obszarnik nie ma 45 ha ziemi ornej to 
może chłopa z ziemi usunąć. Obszarnicy chwycili się tej 
furtki i chcą drogą zmiany w stanie posiadania wyrzucać 
włościan z ziemi. Niewiadomo czemu posłowie nie uczy­
nili w tym kierunku zastrzeżeń, ale zła wola większości 
piastowo-endeckiej obaliła wszelkie wysiłki socjalistów, 
gdyż w całej tej ustawie znać kumoterską robotę obszar­
ników, klerykałów i witosowców. Weźmy art. 5., który 
mówi: »Sądowe i pozasądowe wymówienia choćby pra­
womocne dzierżawców gruntowych, objętych art. 1, 2, 3 
niniejszej ustawy nie mają mocy obowiązującej® it.d; tym­
czasem obszarnicy przy pomocy piastowcowych i esem 
kowych starostów a także egzekutorów sądowych wyrzu­
cają chłopów z gruntów lub im wjeżdżają w pole jakkol­
wiek niema wyroków albo też jak wyżej wypowiedzenia 
są nieważne. Mamy tutaj do czynienia z samowolą władz 
służących chętnie obszarnikom.

Nie mówimy już o skandalicznem zachowaniu się chje- 
no-piastowych posłówt w sprawie tej ustawy, ale także 
władze to minimum, jakie chłopu zostało na mocy usta­
wy chcą mu odebrać i pozostawić go na łasce losu. Dla 
tysięcy rodzin włościańskich dzierżawa kilku morgów sta­

nowiła jedyny warsztat pracy. I Sejm a w szczególności 
owi chłopscy posłowie co tak nieszezzrze gardłują za re­
formą rolną winni byli zająć w tej materji zdecydowane 
stanowisko i żądać u wHa szczenią dzierżawnych gruntów 
bez odszkodowania, boć przecież od pradziadów niejeden 
chłop anenduje, a nie pozwolić na wywalenie go z ziem1.

Największą krzywdą i bolączką o pomstę do niebios 
wołającą pozostanie wydzielenie z pod ochrony gruntów 
kościelnych. A co najciekawsze, że w Sejmie klerykali 
wszystkich wyznań głosowali za uwolnieniem dóbr klery­
kalnych od ust’wy o ochroni1 dzierżawców l am, gdzie 
chodziło o kieszeń, to księża rzymscy, pastorowie nie­
mieccy, popi ruscy i rabini jak jeden mąż podnosili ręce 
za wyrzuceniem na bruk chłopa Możecie teraz chłopi 
wierzyć klerykalnym obiecankom i patrjotycznym kawałom 
rzucanym dla ogłupienia ludności. Chyba po tej krzyczą­
cej niesprawiedliwości sprawionej chłopom przez kleryka­
łów wspólnie y rabinami i innymi popami nie znajdzie 
się taki głupi, coby go można na wędkę klerykalną złapać.

Obecnie wielu księży powyrzucało' chłopów z ziemi i 
tysiące płaczą i lamentują wraz z. rodzinami, no i żałują 
grzechów wyborczych. Skoro taki biskup Sapieha kandy­
dat na arcybiskupa, b. senator zapowiedział dzierżawcom 
w Tenczynku pow. krakowski, wyrzucenie z gruntów a w 
miejsce tamtych poddzierżawi innym , co słono zapłacą! 
Cóż ma mówić wobec takiej jwysoko postawionej osoby 
taka mała i chuda rybka w sutannie.

W Czulicach żąda ksiądz 4 i pół metra żyta od morgi 
wydzierżaw:onej, co inaczej nazwać nie można jak rabun­
kiem na prostej drodze i w jasny dzień.

Wśród chłopów wre i kipi, a zatem Ministerstwa Spra­
wiedliwości i Reform rolnych muszą baczyć, aby z tego nie 
wynikły ostre, konflikty, bo już na tem tle przychodziło 
do bójek po wsiach. We wszystkich sporach dotyczących 
dzierżawców rolnych udziela wskazówek Związek robotni­
ków rolnych i chłopów małorolnych.

Albin Różycki,



O rewizję antyczesKiej polityKi.
Utrzymanie pokoju na świecie jest dziś jedną z pierw­

szych trosk obu międzynarodowych organizacji oroletar- 
jatu t. j. Międzynarodówki Himburskiej i Amsterdamskiej. 
W takim układzie sił, z jakim mamy do czynienia w po­
wojennej Europie, nie w każdej chwili możemy przewi­
dzieć, czy opór, stawiany przez klasę robotniczą zakusom 
wojennym właściwymi jej środkami, byłby dostatecznie 
silny, aby zbrojne starcie uniemożliwić. Dlatego też obok 
przygotowania i tworzenia podstaw takiego właśnie opo­
ru, co pozostaje głównem zadaniem organizacyj o tym 
zakresie, nie mogą one wyrzec się środka pośredniego 
jakim jest wpływ, nacisk wywierany na politykę swych 
państw. Podczas gdy praca prowadzona w pierwszym 
z wymienionych kierunków ma w całej pełni charakter 
międzynarodowy—to skierowana w drugim, będzie z wy­
jątkiem pewnych nielicznych wskazań (np. poparcie dążeń 
Ligi Narodów), bardzo silnie zależała od warunków panu­
jących w poszczególnych krajach. Jedną z najważniej­
szych kwestyj narzucających się tutaj jest sprawa sojuszów 
i tz. orjentacyj. Choć słuszną zupełnie jest rzeczą, że na 
ogół sojusze tylko w ustach ich burżuazyjnych obrońców 
służą obronie poko,u, że raczej przeciwnie wszystkie one 
prawie mu zagrażają — to jednak nie sądzę, abyśmy byli 
dość silni , by móc wyciągnąć stąd konsekwencję „nie 
wybierania'1 „nie mieszania się w te intrygi burżuazyjne", 
machnięcia ręką: Wart Pac pałaca.

Zgodzimy się niewątpliwie wszyscy na to, że :
1- o Należy dążyć nietylko do ogólnych pokojowych celów

w polityce państw, ale i do złagodzenia zatargów w 
poszczególnych wypadkach.

2- o Istnieją pewne sojusze i porozumienia państw bard riej
niebezpieczne, a pewne mniej niebezpieczne, bardziej 

* zatem godne poparcia.
W związku z tern chciałbym się zająć pewnym frag­

mentem polityki zagranicznej polskich socjalistów i wo- 
góle polskiej lewicy w ostatnich latach.

Jest to jej szkodliwa, nierozumna i niedemokratyczna, 
mojem zdaniem, orjentacja zdecydowania (--bo aż do uja­
dania) wroga względem Republiki Czechosłowackiej. Czy­
tając pisma lewicy, a nawet socjalistyczne, możnaby dojść 
do przekonania, że z wszystkich wrogów Polski najgor­
szymi są Czesi, że szczególnie polska klasa robotnicza 
powinna popierać politykę odżegnywania się od wszelkie 
go porozumienia z nimi, że na stokroć większe sympatje 
zasługują chociażby dzisiejsze białogwardyjskie Węgry, że 
lepszy wszelki sojusz z Francją, Rumunją, ba nawet po­
rozumienie z Niemcami — aniżeli chociażby skromny tra­
ktat z Czechosłowacją. Wszelkie wreszcie usiłowania 
zmierzające do ustalenia przyjaznych stosunków z tern pań­
stwem są przez tę prasę uważane za zdradę narodu i kia 
sy robotniczej, albo conajmniej za ciemną machinację Pil- 
tzów i Dmowskich.

A tymczasem najściślejsze porozumienie z Republiką 
Czeskosłowacką jest postulatem, który winien być silnie 
stawiany właśnie przez społeczną i polityczną lewicę!

Czechosłowacja jest państwem par excdence demokra- 
tycznem, jedna z niewielu prawdziwych demokracyj śiod- 
kowej i wschodniej Europy. Demokratyzm czeski nie o 
graniczą się do urządzeń parlamentarnych, lecz przenika 
całe społeczeństwo bardzo głęboko, aż do podstawowych 
instytucyj życia samorządowego, politycznego, towarzyskie­
go, sięga nawet w dziedzinę obyczajności. (Działają tu 
warunki historyczne jak brak czeskiej arystokracji już od 
XVIII wieku przy równoczesnym jednak rozwoju kultural 

nym i ekonomicznym narodu czeskiego w wieku XVill i 
XIX i inne.). Znany powszechnie jest wysoki poziom u 
społecznienia w Czechach (Kooperatywy najświetniejsze o- 
bok belgijskich, instytucje oświatowe,) jako też niezwykle 
silny ruch wolnomyślicielski (11% bezwyznaniowych) i 
ostra opozycja względem klerykalizmu. Rządzi Czechami 
od lat koalicja z silnym wpływem socjalistów i jest to je­
dna z tych — jakże nielicznych! — koalicyj rządowych, 
które nie są niemoralne z punktu widzenia socjalistyczne 
go. Wreszcie jedna ważna rzecz: Czechosłowacja to kraj, 
w którym najtrudniejsze zagadnienie państwowe w środ­
kowej i wschodniej Europie zostało rozwiązane najlepiej 
i w duchu demokratycznym. Nie zna mianowicie to pań­
stwo ostrej i zaognionej kwestji m aiejszości narodowych 
Nie stosuje do nich polityki wynarodowienia. Chcę być 
dobrze zrozumianym. Nie znaczy to, co powiedziano, 
aby nie było wielu krzywdzących mniejszości zarządzeń 
władz centralnych a co dopiero pomniejszych urzędów; 
jednak ogólna wytyczna polityki zmierza do szczerej rea­
lizacji tego faktycznego równouprawnienia obywatelskiego 
i narodowego, jakie możliwe jest w dzisiejszym ustroju. 
Przyznają to przedstawiciele mniejszości narodowych w 
Czechosłowacji (patrz n. p. artykuły „Robotnika śląskie­
go" z lata br. i oświadczenia Niemców czeskich). Okoli­
czność ta tern bardziej nas zadziwia, że powszechnie wia­
domo, jak silne przeciwieństwa narodowe toczyły kraje ko­
rony św. Wacława za rządów austrackich. Plenił się tam 
bujnie szowinizm niemiecki, z Czech niemieckich (Deutsch- 
bóhmen) początek swój i siły czerpał ruch wszechniemie- 
cki (Schóneuer) a potem niemiecko radykalny (K. H. Wolf, 
Malik i inni) — nie pozostawał w tyle nacjonalizm czeski. 
A dzisiaj poważnie i bez historji mówi się w Czechosło- 
słowacji o wstąpieniu Niemców do rządu czeskiego!

Słowem jest to państwo, które choćby ze względu na 
system swych rządów powinno być jako sojusznik Polsce, 
a w każdym razie lewicy polskiej sympatyczniejsze niż 
wiele, wiele innych państw...

Przyjrzyjmy się jednak argumentom naszych przeciwni­
ków. (Nie będę się oczywiście rozprawiał z takimi, jak 
Czesi to sami złodzieje, to podły naród etc.)

Mówi się więc często: Czesi byli i są tam gdzie po 
temu mają sposobność naszymi wrogami i gnębicielami. 
Cytuje się wtedy Śląsk cieszyński i urzędników czeskich 
w Galicji za czasów austrjackich.

Dziwnie się ten argument kłóci z widoczną w całej 
lewicy i zresztą zupełnie rozumną dążnością do porozu­
mienia z Niemcami, choć do nich zarzut ten stosuje się 
chyba w dużo większej mierze — jakoteż z częstem (a 
całkiem bezrozumnein) kokietowaniem Węgrów, o których 
zachowaniu się względem Polaków na terytorjaJi podle­
głych ich władzy (Orawa) wiele ciekawych i bardzo „pru­
skich" rzeczy można wyczytać n. p. u ks. Machaya. Zre­
sztą jest on, jeśli chodzi o teraźniejszość, o tyle fałszywy, 
że z zaboru czeskiego, który ucisk narodowy chyba naj­
dotkliwiej odczuwa, dochodzą nas właśnie w sprawie po­
rozumienia polsko-czeskiego głosy dużo rozsądniejsze niż 
z reszty Po' ;ki (Robot lik Śląski).

Drugi argument brzmi tak: Racja stanu czeska orjen- 
tuj - się r.ASze i t dc ku Rosji, a więc jest wroga Polsce; 
jeżel. będzie miał., do wyboru Polskę i Rosję, wybierze 
podobnie jak w 1920 roku Rosję.

Pomijam już to, że pewności co do takiego wyboru 
nie mamy i u innych naszych sojuszników, chociażby we 
Francji — ale trzeba zważyć trzy rzeczy:

1.)  Traktaty zawierać trzeba nietylko na wypadek woj­
ny, ale dla pokoju.
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2. ) Antyrosyjskie zasadniczo stanowisko Polski a zwła­
szcza znów polskiej lewicy winno również ulec zmianie. 
Spełniła ona swe rewolucyjne zadanie w dobie caratu. 
Dziś caratu niema i demokracja świata całego szuka ra­
czej zbliżenia do Rosji sowieckiej. Polityka drutu kolcza­
stego nie może trwić w Polsce jak nie przetrwała w Fran­
cji i Anglji. Zdaję sobie oczywiście sprawę z odrębno­
ści naszego położenia i wynikających stąd olbrzymich tru­
dności tej oto rewizji i nie uważam tego punktu za de­
cydujący.

3. ) W tej chwili polityka Benesza bynajmniej nie jest 
bardziej rusofilska niż polityka całej Europy. Przeciwnie, 
czytając choćby Stiekłowa w „Prawdzie*  bolszewickiej 
wyczuwa się wyraźnie, że jest nią może mniej. Ciąży zre­
sztą na tych stosunkach białogwardyjsk i historja iegjo- 
nów czeskich na syberji, jako też popieranie kontrrewolu­
cjonistów rosyjskich przez rządy czeskie, Co ostatnio stwier­
dził Sawinkow, a potwierdził sam Masaryk. Polityka Be­
nesza idzie w kierunku zgodnym z zasadniczym kierun­
kiem ewentualnej pokojowej polityki polskiej. Dąży miano­
wicie do stworzenia w środkowej Europie bloku państw 
narodowych, dość silnego, aby nie musiał być wasalem 
wielkiej koalicji, a jednak związanego z nią i państwami 
wchodzącemi do Ligi Narodów.

Jakżeż często w ostatnich latach słyszeliśmy z lewicy 
wołanie o usamodzielnienie polskiej polityki zagranicznej 
o uniezależnienie jej od Francji — a traktat zawarty z pań­
stwem, które tę samodzielną — względnie — politykę już 
od lat prowadzi — nie może być ratyfikowany wskutek 
oporu idącego z tej właśnie strony!

Jest wreszcie jeden ważny i doniosły naprawdę argu­
ment: Czesi dokonali zaboru żywo po polsku czująpego 
kraju i to już w czasie rzekomego realizowania sprawie­
dliwości między narodami i kiedy wszystkie ich żądania 
były aż ponad miarę spełnione.

Tak. Śląsk Cieszyński, to głęboka rana! A olbrzymy 
tatrzańskie, przepadające wraz z Jaworzyną, to rana na 
rozmiar mała, ale jakże bolesna!

Ale cóż robić w tej chwili! Uznajemy przecie, że na 
utrzymaniu pokoju zależy nam teraz bardziej, niż naczem- 
kolwiek innem. A wszelka zmiana granic dzisiaj mo­

żliwa jest tylko w drodze wojny. Szaleństwem było 
by utrzymywać stale stan prawie-wojny, jak się to dzieje 
między Polską a Litwą.

Byłobu to nieszczęsną kon e-znością w jednym wypad­
ku; gdyby Czesi rodaków naszych pozbawili praw na Śląs­
ku. Tak jednak nie jest Nie może nas to oczywiście 
pogodzić z zaborem, ale może pozwolić na utrzymywanie 
stosunków z Czechosłowacją i odłożenie sprawy tej do 
czasu, kiedy takie spory można będzie rozstrzygać pra­
wem — a nie mieczem.

Nim skończę, chciałbym powrócić do sprawy zasadni­
czej, poruszonej już na Wstępie. Czy sprawy sojuszów mo­
gą wogóle interesować rewolucjonistę? Czy też trzeba 
je zostawić burżuazji, jak zostawiamy jej kwestję gorsze­
go czy lepszego przysposobienia materjałów Wojennych?

Zdaje mi sie, że zarówno postulat obrony kraju jak 
już i same warunki gospodarcze narzucają niezwykłe zna­
czenie umiejętnie zawi rranych traktatów —dla klasy robot- 
czej. (Jeżeli w sprawie traktatu czeskiego nie porusza­
łem argumentów gospodarczych, to dlatego, że naogół 
nawet przeciwnicy jego uznają wszystkie gospodarcze 
przesłanki iego zwolenników; do przełamania są opory 
natury politycznej i psychologicznej.)

Jeżeli codzień zmuszeni jesteśmy szukać niere.v aluzyj­
nych środków np. przeciw berroboFu, to czyż możemy 
z zamkniętemi oczyma przechodzić kolo tych, które nam 
nastręcza polityka zagraniczna ? Przyoom nam dalej wpływ 
na decyzję o wojnie i pokoju. Wreszcie inezawsze do­
cenia się znaczenie takich czy innych sojuszów dla cało­
kształtu wewnętrznej polityki. Sojusz reakcyjny wy- 
twarza re rkcyę we wn ątrz — sojusz de n okratyczny 
wzmacnia demokrację u siebie. Wszystko to nie jest 
naszym właściwym celem walki, ale tyle mamy zadań do 
spełnienia, że nie możemy i tych środków lekceważyć.

Dlatego raz jeszcze socjaliści i lewicowi : Dobrze jest 
starać się o możliwe stosunki z Niemcami , choć są mo- 
narchistyczne i hakenkreuderskie, dobrze jest nie wojować 
z Węgrami, choć są białogwardyjskie i faszystowskie —ale 
jeszcze lepiej walczyć o porozumienie z Czechosłowacją, 
bo jest »le.va“ i demokratyczni!

JÓZEF GUR, Krakó w

O języK międzynarodowy.
Już od najdawniejszych czasów wielu uczonych prze- 

myśliwalo nad tem aby wynaleźć jeden wspólny dla 
wszystkich język obok ojczystego, w którym możnaby się 
porozumiewać. Dziś już z wielkiem prawdopodobień­
stwem przypuszczać należy, iż język ten powołany będzie 
do odegrania roli, dla której ,go dr. Ludwik Zamenhof 
stworzył to jest, że stanie się środkiem porozumiewania 
ustnego i pisanego w stosunkach do międzynarodowych i 
będzie tym językiem „drugim*  obok narodowego dla 
każdego ludu,, a którego potrzebują już dziś gwałtownie 
ludzie zawodów praktycznych: przemysłowcy, kupcy, ko­
lejarze hotelarze i t. d.

Po długich sporach, próbach i poszukiwaniach doszli 
wkońcu uczeni do wniosku, że takim wspólnym językiem 
nie może być żaden z tak zwanych martwych jak łacina 
lub greka, gdyż te są za trudne, czego dowodzi fakt, że 
po 8 miu latach żmudnych studjów nie można się łaciną 
swobodnie porozumieć, że nie może być takim językiem 
żaden z języków narodowych, gdy żaden naród przez 
dumę nie zgodzi się na supremację i górowanie jeżyka 
obcego, lecz że takim pomocniczym językiem może być 

tylko język sztuczny, neutralny z uproszczoną gramatyką 
bez wyjątków i z o-ólnie znanemi pierwiastkami.

Takim właśnie językiem jest Esperanto, zapoczątkowany 
przez polskiego lekarza, dr. Ludwika Zamenhofa w r. 1887. 
Esperanto posiada wszystkie zalety języków narodowych 
będąc stokrotnie łatwiejszym od nich: jest pięknie brzmiący 
i posiada bogatą skarbnicę wyrażeń międzynarodowych. 
Prócz ogólnie jn uznanych korzyści jakie przedstawia 
Esperanto dla handlu, przemysłu i podróżnictwa, prosty i 
logiczny ten język służy w 1 :z ry :h szkołach u zachodzie 
za propedeutykę (wstęp do nauczania języków obcych.

Dlaczegóżby Tarnowianie i e mieli skwrzystać z ła­
twości tego języka? W naszym grodzie znajdziemy 
mnóstwo ochotnych (już się nąwot znalazło), którzy pragną 
posiąść znajomość Esperanta. Atoli Zachodzi nieprzewi­
dziana przeszkoda: brak rutynowany h nauczycieli.

Tarnowscy miłośnicy Esperanta ŚKazaui są na wege­
tację. Ljcz doszły nas siucny, iż tu w naszym grodzie 
posiad imy znawcę języka męd-ynaród owego. Zwracamy 
s.ę do niego z gorąc mi apelem, by udu d swe usługi 
miłośnikom wspólnej idei. Już czas najwyższy, abyśmy 



przestali kuć latami całemi języki obce, a uczyli się Espe­
ranta.

Jeśli mamy w Tarnowie ludzi, którzy władają językiem 
międzynarodowym , niechaj się zgłoszą łaskawie w re­

dakcji, celem zorganizowania kursu Esoeranta, który może 
się zawiązać pod bokiem Uniwersytetu Ludowego.

(Sekretarjat Uriiw. Ludowego urzęduje w piątki od 
6 — 7 wiecz.)

pasław Nowogórski

KRONIKA.
W uroczystości ku czci ofiar listopadowych w Kra­

kowie, dnia 9 bm. wzięta udział delegacja Komitetu PPS. i Ra­
dy Klasowych Związków Zawodowych z sztandarami i wieńcem, 
na szarfach którego złotemi głoskami wypisano: »Bohaterom
walki o prawo — P. P. 8. Tarnów*.  Nadto brało udział 
w pochodzie na cmentarz 300 kolejarzy z tarnowskiego Z. Z. K., 
z sztandarem, wieńcem i orkiestrą.

Karty pocztowe z odbitkami fotografji grobu ofiar 
listopadowych, są do nabycia w Domu robotniczym w cenie 
20 gr. za egzemplarz.

Klęska Chjeny. Mimo najbardziej wytężonych starań, 
nie udało się miejscowej chjenie dopiąć narzucenia komisrza 
rządowego dla Kasy chorych. Nie pomogły podróże ks. Paryły, 
nie pomogły tasiemcowate memorjały: Komisarza nie zamiano­
wano. A więc napróżno wystarała się chjena o unieważnienie 
wyborów. Mogłaby przy nowych wyborach tylko wtedy liczyć 
na zwycięstwo, gdyby wyborami kierował chjeński komisarz. 
A tak, przy wyborach czysto i bezstronnie przeprowadzonych, 
wyjdzie chjena z urny wyborczej pogruchotana doszczętnie.

Bałamuctwo. Przed kilku tygodniami ogłosił afiszami 
jakiś „Komitet wyborczy11, zapewne chjeński, że wzywa praco­
dawców i ubezpieczonych do przeglądania i kontrolowania list 
wyborczych w Kasie chorych. Skutkiem tego idjot.ycznego ba­
łamucenia sporo ludzi narażonych zostało na stratę czasu, bo 
zgłaszali się do Kasy chorych sądząc, że rzeczywiście jest już 
czas do przeglądania list wyborozych i ewentualnego wnoszenia 
reklamacji.

Dopiero teraz, po wygotowaniu list wyborczych, są one 
wyłożone do przeglądnięcia w czasie od 16—26 listopada.

Ci sami chjeńscy fachowcy z pod ciemnej gwiazdy ogłosili 
w jednej z gazet, że wybory do Kasy chorych w Tarnowie 
unieważnił Wydział samorządowy, a Komisarzem Kasy 
zostanie zamianowany Sąd.

To dopiero znawcy, to fachowcy! Wydział samorządowy 
czy Okr. Urząd Ubezpieczeń—to dla nich wszystko jedno. A 
skąd sąd do Kasy chorych? Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie 
karczma w Babinie? Dyrektorom chjeńskiego bałaganu poleca­
my, by przeczytali sobie uważnie ustawę o ubezpieczeniu spo­
łecznem i nie kompromitowali się publicznie. I ci ludzie chcą 
rządzić Kasą chorych/

Z Uniwersytetu ludowego. W sobotę dn. 15 bm. 
o godz. 4 popoł. odbędzie się w Domu robotniczym odczyt tow. 
Wiktora Nusbauma Ormickiego pt. „Wrażenia z podróży po 
Czechosłowacji i po Węgrzech11.

W sobotę dn. 22 bm. odbędzie się odczyt tow. posła Zygm. 
Piotrowski ego p. t. „Robotnicza między narodówka oświatowa11. 
W drugiej części wykładu prelegent opowie o stosunkach w 
Anglji, gdzie bawił niedawno. Odczyt ilustrowany będzie o- 
brazami świetlnemi.

Sekretarjat U. L. urzęduje w piątki od 6 — 7 wieczorem. 
Wkładka kwartalna wynosi 1 Zł., wpisowe 50 gr. Bezro­
botni są uwolnieni od opłat.

Bibljoteka otwarta w środy i piątki od 7—8. Czytelnia pism 
codziennie od 6—8 wiecz.

Z powodu 90 rocznicy urodzin tow. Senatora Bolesława 

Limanowskiego, wysłały Mu do Warszawy wszystkie robot 
nicze organizacje Tarnowa swe serdeczne życzenia.

Czcigodny nestor socjalizmu ogłosił w „Robotniku11 podzię­
kowanie dla tych stowarzyszeń, które mu złożyły życzenia.

Dziwne zarządzenie. Tutejszy starosta p. Żułkie- 
wicz zarządził niewydawanie paszportów za granicę w celu 
poratowania zdrowia, pomimo że ustawa na wydawanie takich 
paszportów zezwala.

Nędza mieszkaniowa. Inż. Roman Feliński V 
Warszawie oblicza, że dla opanowania braku mieszkań w Polsce 
należałoby w 12 większych miastach Rzeczypospolitej przez 
10 lat budować corocznie conajmniej po 25.000 mieszkań dwu- 
pokoj owych.

Opiece miejskiego urzędu sanitarnego polecamy podwórze 
realności Leistena Esriela, przy ulicy Żydowskiej. Może prze­
sadnie wyrażamy się »podwórze«, gdyż przedstawię się ono jako 
jedno wielkie gnojowisko. To skandal, by takie stosunki sani­
tarne panowały w mieście którego ludność opłaca horendalne 
podatki. Panie Komisarzu rządowy, może zechce pan tam za­
glądnąć i w chwilach wolnych od innych zajęć poświęć 
Pan trochę czasu sprawom zdrowotności w mieście.

Wspomnienie pośmiertne.
W poniedziałek 27 października zmarł po blisko całorocznej 

chorobie były długoletni tow. i członek Komitetu PPS Izydor 
Kleinhandler w 51 roku życia.

.Zmarły wysłał swojego 12-stoletniego synka w dniu 8 li­
stopada o godz. 4 popoł. na Plac Rybny po sprawunki, a gdy 
usłyszał strzały, strasznie się zląkł i udał się na poszukiwanie 
dziecka, przyczem napotkał patrol wojskowy. Jeden z żołnie­
rzy przyłożywszy mu bagnet do piersi zawołał: „wracaj, bo strze­
lam11. Bł. p. Kleinhandler przelękniony upadł na ziemię i do­
stał ataku sercowego. Od tego czasu chorował na serce i wię­
cej nie wstał.

Bł. p. pomimo, że do partji oficjalnie nie należał brał je­
dnak udział we wszystkich walkach o zdobycie praw dla klasy 
pracującej; jako radny trzeciego Koła zawsze stał i głosował po 
stronie Klubu radzieckiego PPS.

Straciliśmy w nim szczerego doradcę dla spraw spo łecznych. 
Cześć jego pamięci. M. H.

Kącik humorystyczny.
Urzędnik : Panie szefie, jak mam napisać, czy „Świetny 

Urzędzie podatków11, czy „Wysoki Urzędzie podatków w 
Tarnowie11? ...

Szef: Nie wiem, ale niech Pan to połączy i napisze: 
»Świetny Urzędzie wysokich podatków w Tarnowie11.

Unieważnia się
zgubione papiery (kartę odroczenia) wydane przez P. K. U. 
w Tarnowie na nazwisko Eliasz Salpeter Żelichów p. Otfinów.
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Rozchód

Skarbnik:
Hutter Maurycy

Sprawozdanie rachunkowe po 13. XI. 1924. z zebranych datków na pomnik ofiar poległych 
w dniu 8 listopada 1923. w Tarnowie.

Przychód

Bloczek Nr 1. od str. 1 — 38 Zakłady użyteczności publ. Zł. 98 50 Oplata gminna Zł. 190
n 2. n 1-24 Zebrane przez p. Jędrzejowskiego 58 Za bloczki n 18
n 5. n n 1—27 Robotnicy piekarscy Zł. 27 Koszta okopu n 30

n Y) 6. n n 1-49 Robot, fabr. kopyt n 30 35 Płyta betonowa r 410
n n 7. n n 1 Hutter, Woszczyna 

Robotnicy żydowscy
n 16 Pomnik n 740

n Yi 8. n T> 1-37 n 58 Choina n 22
n 9. ■ n 1 — 27 w 34 Zaliczka na świece i szarfy n 6-01

n n 10. r n 1—23 w r n 27’50 Wydatki delegacji na odsłonięcie pomnika n 78
Lista od 1 — 4 Kolejarze (ZZK) „ 1076 17

n 5 Murarze n 35
n 6 Młynarze

Komitet PPS
n
n

30.99
2.50

_______ Zł. 1494.01 ----- ---------- Zł. 1494.01
—

Za Komitet budowy pomnika:
Przewodniczący:
Bialik Maciej

Sekretarz:
Żarek Stanisław

Zygmunt, Pillersdorf 
krawiec męski 

Tarnów, pl. Sobieskiego 2.
wykonuje starannie wszelkie zamówienia z zakresu 
krawiectwa męskiego z własnych i dostarczonych 
materyj wedle najnowszych modeli i żurnali zagra­

nicznych.
CENY UMIARKOWANE.

Dla P. T. Urzędników dogodne spłaty w ratach.

*
_____ 1Do firmy

Fluhr W Tarnowie, Koszarowa 1. 
nadszedł świeży transport 

Plomb stalowych 
i Obcęgów 

do zabezpieczania pakietów 
pocztowych i worków.

ESPERANTO."
W dwojaki sposób żyje człowiek. Żyje w swoim obwodzie i żyje w świecie.

Pomocniczym językiem zapomocą którego możemy się z całym światem porozumiewać jest zatwier­
dzony przez Ligę Narodów w Genewie a przez t. z. »Jury« przyjęty język »ESPERANTO>.

Zgłoszenia na 4-tygodniowe Pryw. Kursa za wyna­
grodzeniem w formie datków (na cele propagandy) 
przyjmuje Administracja Kursów pod »Esperanto*  
w Uniwersytecie ludowym im. Adama Mickiewicza 

w Tarnowie.
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Powiatowa, Kusa Chorych«/
Tarnów, dn, 2 listopada 1924,

E

Na mocy rozporządzenia Okręgowego Urzędu 
Ubezpieczeń we Lwowie z dnia 26 IX. b. r. L. 3737 
unieważniającego wybory do Rady Kasy Chorych 
w Tarnowie, przeprowadzone dnia 17 sierpnia 1924, 
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Tarnowie ogła­
sza ponowne wybory do Rady Kasy.

Wybory te odbędą się dnia 25 stycznia 1925. r. 
po myśli § 7 jp; porządzenia Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej z dnia 21/111 1921 r. Nr. 211 
Dz. ust. Rzeczyposp. polskiej Nr. 35 oraz rozporzą­
dzenia z dnia 28 grudnia 1923 Nr. 21 Dz. ust. Rze­
czyposp. poi. Nr. 3/24. Wybory odbywać się będą 
od godz. 8 rano do godz. 8 wieczorem w okręgach 
wyborczych miasta Tarnowa, Tuchowa, Żabna, Dą­
browy i Szczucina.

Miejscowości należące do okręgów wyborczych 
i lokale, w których odbywać się będą wybory, zo­
staną podane afiszami.

Do Rady Kasy wybranych zostaje 30 delegatów 
z grona ubezpieczonych i tyluż zastępców, oraz 15 
delegatów z grona pracodawcżw i takaż sama ilość 
zastępców.

Począcząwszy od 16 listopada do 26 listopada 
włącznie 1924 roku wyłożone zostają po myśli § 5 
powyż powołanego rozp. spisy wyborców a to:

a.)  W biurze Powiatowej Kasy Chorych w Tar­

nowie dla miejscowości pod 1. wymienionych na 
afiszach.

b. ) W Magistracie miasta Tuchowa dla miejsco­
wości pod 3 wymienionych na afiszach.

c. ) W Magistracie miasta Żabna dla miejscowo­
ści wymienionych pod 5 na afiszach.

d. ) W Magistracie miasta Dąbrowy pod 7 wy­
mienionych na afiszach.

e. ) w Magistracie miasta Szczucina dla miejsc o 
wości pod 9 wymienionych na afiszach.

Każdemu pracodawcy względnie ubezpieczone­
mu przysługuje prawo, w godzinach urzędowych, 
przejrzenia spisu wyborców i wniesienia do Zarzą­
du Powiatowej Kasy Chorych w Tarnowie pisemnej 
udokumentowanej reklamacji, co do pominiętych w 
liście lub nieuprawnienie wpisanych w terminie 10- 
ciodniowym t. j. od dnia 17 listopada do 26 listo­
pada 1924 włącznie. Listy kandydatów oddzielnie 
dla pracodawców, oddzielnie dla ubezpieczonych 
mają być doręczone Zarządowi Powiatowej Kasy 
Chorych w Tarnowie, najpóźniej do dnia 4 stycznia 
włącznie 1925 roku. Prawo głosowania bę:.ą mieli 
wszyscy ci, którzy 1 października 1924 byli ubez­
pieczeni albo ubezpieczali kogoś w '2.'. jozp. 
Okręgowego Urzędu ubezpieczeń we Lwowie z dn. 
26/lX b. r. Nr. 3737.)

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Tarnowie.

Vjdrvca : Miejsc. Ecmitet P. P. S. — Bed. odp.: Franciszek Łabędź w Tarnowie. — W drukarni Ludw. Styrny w Tarnowie.


